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Dyrekcja i Koledzy 
Cukrowni Brześć Kujawski.

Nawrócenie się 
marjawitów.

Ujawnienie zaprowadzonych przez 
marjawitów tajnych małżeństw ducho­
wieństwa wstrząsnęło sumieniem du­
chownego marjawickiego i bałamuco­
nego dotychczas ludu. Następstwem 
tego jest nawrócenie ks. Jana Mo­
drzejewskiego, który, będąc kapłanem 
djecezji lubelskiej, przed kilkunastu 
laty przyłączył się do marjawityzmu, 
i jako wikarjusz paralji Okrzeja, zdo­
łał ze swoich zwolenników na terenie 
tejże parafji utworzyć dwie gminy 
marjawickie: w Gózdzie i w Grabo- 
wie Szlacheckim.

Wobec ożenku duchownych mar­
iawickich, ks. Modrzejewski ujawnił 
łakt w założonych przez siebie gmi­
nach marjawickich, wrócił do kościoła 
katolickiego i prosił J. E. biskupa 
podlaskiego w imieniu dotychczaso­
wych marjawitów, owych dwu gmin, 
o przyjęcie ich do Kościoła katolic­
kiego.

Ks. biskup podlaski zarządził w 
parafji Okrzeja rekolekcje, które pro­
wadził o. Wiator, kapucyn z War­
szawy.

W  dniu 26-ym lutego na zakoń­
czenie rekolekcji przybył do Okrzei 
ks. dr. Czesław Sokołowski, biskup 
sufragan podlaski.

Na wieść o zamierzonym powrocie 
marjawitów do Kościoła napłynęły 
liczne rzesze ludu z okolicznych paralji.

W dniu 27-ym lutego mar ja wici 
przed sumą ustawili się przed kościo­
łem w Okrzei i tu ks. Jan Modrze­
jewski w przemowie prosił biskupa
0 przyjęcie tych, których odwiódł od 
prawdy katolickiej.

Biskup przyjąwszy od zebranych 
wyznanie wiary, udzielił absolucji
1 wprowadził ich uroczyście do świą- 
tyni.

Liczba nawróconych wynosi z gó­
rą 850 osób. Obie gminy dawnych

marjawitów poczyniły uchwały, prze­
kazujące cały majątek kościelny na 
rzecz Kościoła katolickiego i wystą­
piły do p. wojewody lubelskiego o 
rychłe uznanie ze strony władz pań’ 
ztwowych tych aktów.

Na terenie parafji Okrzeja pozo­
stała garstka (około 6 rodzin) zwo­
lenników marjawityzmu, rozrzuconych 
pomiędzy katolikami, lecz i ci chwieją 
się w dotychczasowem zaufaniu do 
duchownych marjawickich i jest na­
dzieja rychłego ich powrotu do Ko­
ścioła.

Spodziewać się należy, że w in­
nych miejscach likwidacja marjawi­
tyzmu, popieranego przez dawniejsze 
władze zaborcze rosyjskie i okupacyj­
ne niemieckie, wkrótce nastąpi, jak 
tego symptomaty okazują się w róż­
nych miejscach, a zwłaszcza na tere­
nie djecezji podlaskiej.

Do czego to doprowadzi?
Jeżeli już przed wojną inteligencja 

całego świata —  móże jedynie z wy­
jątkiem inteligencji niemieckiej —  cier­
piała niedostatek ogólny, to, zwłasz­
cza dziś, znajduje się ona niemal że 
w nędzy i jest tak, jakby igraszką losu, 
oraz ironicznym tematem dla panów 
paskarzy.

A  przecież inteligencja to rdzeń na­
rodu, to siła twórcza, to oliwa regu­
lująca i powodująca niemal, że cały 
rozwój ogólny i byt narodu i państwa.

Dziś cierpi cala inteligencja, bez 
różnicy swych zawodów i środków 
utrzymania.

Bowiem, tak ona sama od siebie, 
jak również i ogół narodu wymaga 
od niej wiele, ale nic jej nie daje.

Jeżeli maszynisty, prowadzącego 
pociąg nie można równać ani z pa­
laczem, ani nawet z pasażerem jadą­
cym pociągiem, to tym bardziej dbać 
należy o inteligenta, tego maszynistę 
prowadzącego pociąg —  naród.

Boć różne braki, trapiące maszy­
nistę i różne prace i ofiary wymagane 
od niego, wyczerpują go do ostatka, 
a to sprowadzić może katastrofę po­
ciągu —  narodu; katastrolę wykole­
jenia, lub też nf- wet i zupełnego roz­
bicia się.

Wszystko bowiem zależy od pracy 
wytężonej, a tak rujnującej siłę, oraz 
od pilnej uwagi, właśnie li tylko ma­
szynisty. A  taką pracę dać może 
maszynista, lecz tylko wtedy, gdy po 
za troską o dobre ć swej pracy nie 
potrzebuje walczyć i troszczyć się
0 swój byt codziennego życia.

A  jak wogóle dzisiejszy ogół, 
a zwłaszcza ogół naszego narodu, 
dba o swych »maszynistów«?

Najlepszym dowodem —  położenie 
w jakim się znajduje nasza inteligencja.

A do czego to doprowadzi?
Do katastrefy rozbicia, lub choć 

by tylko wykolejenia, ale za to nie­
chybnego! Wykolejenie całego riarodu 
z drogi ciągłego rozwoju, a przede- 
wszystkiem ze szczytnej drogi kultury 
Ducha Narodu, która jest jego jedyną
1 praktyczną siłą i podstawą ciągłego 
rozwoju ogólnego!

Bo bez tej pracy, bez kroczenia 
narodu po tej drodze, bez prowadze­
nia gó przez solidny cel »maszyni- 

j stów —  naród zmartwieje i gnić za­
cznie, bo zemrze w nim siła ducha 
do życia i do twórczej pracy wiodąca.

A wieszcz nasz mówi nam: ...gdy 
narodu duch zatruty, to dopiero bó­
lów ból!...

To śmierć niechybna! A jeśli boi­
my się jej jako jednostki, to chyba 
tymbardziej unikać jej musimy —■ 
jako cały naród.

Dbajmy więc o naszych »maszy­
nistów narodu«, aby mogli tym usil­
niejszą prowadzić pracę, bo już zbyt 
jawnie grozi nam wykolejenie!

Witold Kraszewski.

Kupujcie Pożyczkę Z ło tą !

j Z Rady Miejskiej.
Dnia i marca odbyło się posie­

dzenie Rady Miejskiej. Posiedzenie 
j zagaił p. wiceprezes Golde o godz.
1 8 wiecz. Protokuł poprzedniego po­

siedzenia, odczytany przez radnego 
sekretarza p. L, Opoczyńskiego Rada 
Miejska zatwierdziła.

P. wicepreźes zapytał, czy Rada 
Miejska po wysłuchaniu expose p. pre­
zydenta i Komisji Fin. Budź. życzy 
sobie przystąpić do debat generalnych, 
czy też debaty odroczyć do następ­
nego posiedzenia. P. r. Sztolcman 
zgłosił wniosek o odroczenie, Rada 
zaś na wniosek p. r. Bojańczyka, 
uchwaliła dziś jeszcze rozpocząć de­
baty generalne.

I) Expose pana prezydenta.
W dłuźszem przemówieniu p. pre­

zydent przedstawił całokształt gospo­
darki miejskiej, oraz zamierzenia Ma­
gistratu na przyszłość.

Po zwróceniu uwagi na trudności 
gospodarcze, wynikające ze stanu fi­
nansowego kraju, p. prezydent do­
kładnie omówił kwestję urzędniczą 
i zamiary Magistratu w celu unormo­
wania tej sprawy, a następnie zobra­
zował stan i działalność poszczegól­
nych działów gospodarki, jak i) szkol­
nictwa, ze szczególnem podkreśleniem 
sprawy seminarjum nauczylskiego 
i szkoły zawodowej, 2) opieki społecz­
nej łącznie ze sprawą związku szpi­
talnego, 3) wydziału zdrowia, 4) za­
rządu majątków miejskich, omawiając 
plantację, sprawę rzeźni i hal targo­
wych, 5) wydziału techniczego z 
uwzględnieniem pomiarów, regulacji, 
kanalizacji i rozbudowy miasta, oraz 
6) przedsiębiorstw miejskich: parku 
budowlanego, elektrowni i cegielni, 
łącznie z zamierzeniami Magistratu 
w tych dziedzinach.

Oświetliwszy następnie stan i dzia­
łalność aprowizacji i straży ogniowej, 
p. prezydent przedstawił rozwój inwe­
stycji miejskich w roku ubiegłym mia­
nowicie: dom kąpielowy, gmach szkoły 
przy ul. Łęgskiej i dom dla admini- 
nistracji są na ukończeniu i w pierw­
szym półroczu r. b. zostaną oddane 
do użytkowania, pierwszy blok domów 
robotniczych rozbudowany do połowy, 
kanalizacja posunęła się znacznie na­
przód. Na inwestycie Magistrat wy­
dał w roku ubiegłym z własnych fun­
duszów administracyjnych 41,000,000
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mk. Następnie p, prezydent wyszcze­
gólnił zamierzenia inwestycyjne na 
rok bieżący mianowicie: ukończenie 
domów robotniczych i szkoły na Koń 
skim Rynku, budowa dwóch nowych 
gmachów szkolnych na Bularce i Za- 
zamczu, przebudowa gmachu pomo- 
nopolowego na szkoły, o ile gmach 
ten zostanie miasta przyznany, dalsze 
prowadzenie kanalizacji i rozpoczęcie 
robót nad budową wodociągów, Roz­
miar tych zamierzeń inwestycyjnych 
uzależniony być musi od uzyskania 
odpowiednich kredytów

Przechodząc do spraw finanso­
wych, p. prezydent zwrócił uwagę na 
dobry stan majątkowy i normalne ob­
ciążenie miastu, wskazał na trudności 
wynikające z ustawodawstwa państwo 
wego i podkreślił wysiłki Magistratu 
w celu obciążenia podatków pośród 
projektów nowych podatków: na straż 
ogniową, od adjacenlów i dopłat ko- 
mornianych na rozbudowę, oraz za­
komunikował o zamiarze Magistratu 
dotyczących reformy biurowości drogą 

- centralizacji i ścisłego ustalenia atry- 
bucji, która umożliwi miastu osczęćL 
ności w wydatkach personalnych.

Wreszcie, życząc Radzie szybkie­
go załatwienia sprawy budżetowej w 
ścisłem porozumieniu z Magistratem, 
p. prezydent w imieniu Magistratu 
wniósł o przyznanie prawa 250/° prze- 
wyżki budżetowej oraz virement w 
granicach Sekcji.

II) Przewodniczący Komisji Finan­
sowo Budżetowej r. J. Bojańczyk, 
przedstawił Radzie dokładnę po­
równawcze opracowanie zamierzę 
nia budżetowego i jego poszczegól­
nych działów w przeliczeniu na wa­
lutę stałą. Z tego zestawienia cyfro­
wego wynika, źe w roku uh. pomyśl­
nie rozwinęły się sprawy szkolnictwa, 
zarządu majątków miejskich, i tech­
niczne i finansowe.

Omówiwszy następnie wydatki per­
sonalne w poszczególnych zestawie­
niach cyfrowych, p. przewodniczący

stwierdził, że pobory pracowników 
miejskich nie są wygórowane, lecz 
Komisja zwraca uwagę Magistratu na 
wzrost ogólnej sumy wydatków per­
sonalnych.

Przechodząc do spraw podatko­
wych, przewodniczący K, F. B. stwier-

dził bardzo nieznaczny przyrost po 
datków na głowę (i,8o na 2 dolary) 
i zaznaczył, że ciężar podatkowy 
u nas w porównaniu z zagranicą jest 
bardzo znikomy, wreszcie wyraził prze 
konanie, źe przy wymiarze stawek 
podatkowych należy poważnie brać 
pod uwagę zagrożony stan gospodar­
czy klasy średniej.

III) P. wiceprezes Golde w imie­
niu Rady Miejskiej wyraził p. prezy­
dentowi i p. przewodniczącemu Ko­
misji Fin. Budżetowej uznanie i po­
dziękowanie za tak wyczerpujące ex­
pose.

IV) Na wniosek ławnika Zbroźyny 
Rada Miejska uchwaliła odroczyć de­
baty nad expose do następnego po­
siedzenia, wyznaczonego na ponie­
działek dnia 5 marca r. b.

Na tern posiedzenie zamknięto 
o godz. 11 wiecz.

Co niesie dzień?
M A R ZE C

8
C Z W A R T E K

Dz i ś :  Jana Bożego, Win­
centego Kadł.
Słów.: Mścisława. 

Jutro: Franciszki Rzy- 
mianki wd.

Wschód słońca o g. 6.11 
Zachód o g. 17.32 
Wsch. księżyca o g. 24. 
Zachód o g. 9.15.

Z Gimnazjum Ziemi Kujaw­
skiej. W jednym z poprzednich nu­
merów podawaliśmy wiadomość o 
rozpisanym konkursie, na utwory lite­
rackie, preez Towarzystwo „Młodzież" 
Dziś z prawdziwą radością skonstan- 
tować możemy, że konkurs odbył się 
dnia 25 ub. miesiąca. Jury składało 
się z członków Towarzystwa, pod 
przewodnictwem p. prof. Paźyńskiego. 
Asesorami byli p. prol, Fiatowski i 
kol. Felczyński. Licznie nadesłane 
prace można podzielić na: refleksyj­
ne, opisy przyrody i tchnące patrio­
tyzmem. Drogą tajnego głosowania 
wyróżniono trzy utwory: Rosa, Wró­
ble i Gdańsk. Po otwarciu kopert 
okazało się, że, dziwnym zbiegiem 
okoliczności, dwa pierwsze są pióra 
kol. Stanisława Tyszkiewicza, zaś 
trzeci kol. Pawła Czarneckiego. W 
dyskusji, która była nader ożywioną, 
biali udział: prof. Fiutowski, Puzyński, 
ks. Wojsa i kol. kol. Czarnecki, Fel­
czyński i Tyszkiewicz, Nadmienić 
wypada, że powyższy konkurs był 
pierwszym od czasu istnienia Towa- 
rz}'stwa.

To w. Opieki nad Polakami za­
granicą im. A dam a Mickiewicza.
W poniedziałek ubiegły zorganizo­
wane w naszem mieście Towarzystwo 
Opieki nad Polakami zagranicą im. 
Adama Mickiewicza. Nie zbyt liczne 
pierwsze zebranie, które odbyło się 
o godz. 8 wiecz. w lokalu Banku 
Handlowego zagaił p. prezes Nowca, 
który jest głównym inicjatorem tego 
Towarzystwa na Kujawach. Zebrani 
jednogłośnie wyrazili życzenie, aby 
p. prezes Nowca objął przewodnictwo 
na zebraniu. Na sekretarza wybrano 
p. dyr. Wencla. Wszyscy zebrani w 
liczbie 12 osób, wyrazili żvczenie przy­
stąpienia na członków Towarzystwa. 
Na tem zebraniu uchwalono trojaki 
rodzaj opłat rocznych na rzecz Tow., 
a mianowicie: 3,000 mk., 12,000 mk.

50,000 mk. P. Stefan Piotrowski 
obecny na zebraniu przyrzekł dostar­
czyć Towarzystwu bezinteresownie 
pieczątkę i kwitarjusze. Następne ze­
branie postanowiono zwołać na dzień 
13 marca, t. j. na wtorek, o godz.
7 wiecz. w lokalu Banku Handlowego. 
Obecni na zebraniu postanowili zjed­
nać nowych członków, tak iżby na­
stępne zebranie jako liczniejsze, mogło 
przystąpić do szerszej akcji we Wło­
cławku, zarówno jak i na Kujawach. 
Co się tyczy samego Towarzystwa, 
należy nadmienić, że inicjatorem i za­
łożycielem jego jest wielki jałmużnik 
polski, p. Antoni Osuchowski. Towa-

rzystwo działa już bardzo owocnie. 
Niewątpimy, źe i Koło Kujawskie zy­
ska wielu członków i rozwinie swoją 
działalność w celu podtrzymania i ra­
towania polskości zagranicą. Osoby, 
interesujące się zadaniami Tow., pro­
szone są o przybycie na zebranie dn. 
13 b. m. o godz. 7 wiecz. do Banku 
Handlowego.

Z Czerwonego Krzyża. Na
ostatniem posiedzeniu Cz. K. Zarząd 
pod przewodnictwem pani Boye od­
niósł się bardzo sympatycznie do odez­
wy p. majora Żukotyńskiego, aby 
urządzić kursy dla analfabetów żoł­
nierzy. Czerwony Krzyż postanowił 
w tej sprawie porozumieć się z nie- 
któremi osobami mogącymi w tej mie­
rze służyć radą i pomocą.

Wspomnienie pośmiertne. W u*
biegły poniedziałek 5 marca nastąpiło 
wyprowadzenie zwłok przedwcześnie 
zgasłego, zasłużonego wielce dla oj­
czyzny, ś. p. kapt. 14 p. p. Henryka 
Skokowskiego na cmentarz miejsco­
wy. Kondukt żałobny, pod dźwięki 
marsza żałobnego, wykonanego przez 
orkiestrę pułkową, prowadził kapelan 
ks. Franciszek Karoń z Torunia. 
W pogrzebie wzięły udział korpus 
oficerski oraz grono znajomych 
i przyjaciół zmarłego. W podniosłych 
słowach pożegnał kapelan ks. Karoń 
zwłoki, poczem po oddaniu honorów 
wojskowych oddano je ziemi, którą 
przez najpiękniejsze lata swego życia 
tak dzielnie bronił ś. p. Kpt. Skokow- 
ski. Cześć Jego pamięci!

Placówka jakich mało. Przed 
3 laty grono nauczycieli założyło we 
Włocławku przy ul. Żabiej 9 Spół­
dzielczą księgarnię Szkolną, która 
powstała w niezmiernie trudnych wa­
runkach, ale dzięki energii i mozolnej 
pracy założycieli przez ten stosunkowo 
krótki okres czasu doskonale się 
rozwinęła, zyskała sobie wielkie za­
ufanie i zupełne zadowolenie klijenteli. 
Na walnem zebraniu udziałowców 
Spółdz. księg. Szkl. w dniu 3 lutego 
r. b, postanowiono, uzyskane zyski 
przeznaczyć na cele dobroczynne, 
które zostały podzielone: 1.) Na
budowę kościoła św. Stanisława 
100.000 mk. 2.) Tow. Przyj. Młodz. 
przy Gimn. męs. państ. 100.000 mk. 
3.) Samopomoc uczn. przy Gimn. 
żeń. p. 100 coo mk. 4.) Bratnia po­
moc przy semin. naucz. 100.000 mk. 
5.) Sekcję kulturalną przy Zw. Naucz. 
Szkół Pow. w m, 100.000 mk. 6.) 
Bibljoteka naucz, powiatowa 100.000 
mk. 7.) Budowę Seminarium naucz.

G W I f l Z D f l
(NAPISANE DLA SŁOWA KUJAWSKIEGO)

Istnieją ludzie zwyciężający w ży­
ciu, którzy posiadają  ̂ tak silną wiarę 
w swe zwycięstwo, źe dochodzą do 
zuchwałości przedsiębrania czynów 
nawet ponad własne siły, zrodzonych 
z mocy ducha, którzy przezwyciężają 
wszelkie napotykane przeszkody i osią­
gają obrany cel.

Nigdy żadne trudności, żadne prze­
ciwieństwa, żadne powątpiewania nie 
mają dostępu do ich nieustraszonego 
serca, ponieważ silna wola, niezłomna 
wiara w swe siły i radość wewnętrzna, 
rozkwit której wypielęgnowali w duszy, 
rozbija i ‘ usuwa każdą przeszkodę 
i czyni pełną mocy i radości ich nie­
ustanną waleczność, która dąży do 
wytkniętego celu.

I takie istoty odważne i ufające 
w swe przeznaczenie zawsze w życiu 
zwyciężyć muszą.

* $
*

Ada czarująca, złotowłosa dziew­
czyna, która żyła w świecie marzeń, 
doszła do przekonania że pokocha 
tylko poetę, ponieważ jedynie poeta 
będzie mógł zrozumieć jej miłość.

I oddając się różowym snom 
szczęścia i kochania, całą duszą wzy­
wała nieznanego artystę, pragnąc stać 
się jego natchnieniem, jego Muzą 
i żyć jego życiem, zsyłać mu radosne 
myśli, płonąć jego twórczym ogniem, 
utulić jego duszę w spokoju bez­
miernej miłości.

Poeta, myślała, jest jedynym męż­

czyzną, mogącym pojąć jej płomienną 
duszę, tylko on mógłby posiąść zachwy­
ty jej myśli, dać jej odczuć dreszcze 
radości i patrząc w jej oczy, nie prze­
rywając czaru ciszy, widzieć w głębi 
jej zakochanej duszy skarb namięt 
ności, bezwzględne poddanie się serca 
płomiennej dziewicy.

Pragnienie Ady było tak silne, 
dążenie tak zrozumiałe dla tych, któ­
rzy pojmują głosy ciszy, że jej silna 
wola oczarowała świat zewnętrzny 
i urzeczywistniła jej marzenia.

Ada wyjechała do Wenecji i pew 
nego wieczoru poznała poetę, czło­
wieka, który patrzył na życie przez 
pryzmat piękna i marzeń, —  męż­
czyznę, o którym śniła..

Radość Ady była tak wielka, a jej 
emocja tak niewinnie szczera, że nie 
umiała ona ukryć swego szczęścia 
i otwarcie wyznała poecie, że on był 
celem jej pragnień.

Tego wieczoru poeta oczarowany 
szczerością Ady, spacerując wdłuź 
wybrzeża morza, fantazjując celem 
utrzymania tej świeżej i uduchowionej 
szczerości, powiedział do Ady, źe w 
jej płomiennych oczach, patrzących 
na niego, ujrzał duszę czystą, jeszcze 
nie zepsutą przez świat i ludzi, która 
żyła w czarownych wonnych ogro­
dach niewinności i orzeźwiających 
oazach zachwytów. Oczy te, mówił, 
zbudziły w nim płomienne uczucie... 
może miłość.

Ale miłość ta, powiedział, kierowa­
na przeznaczeniem, może tylko trwać 
potąd, dopóki on, w czasie szafiro­
wych gwiezdnych nocy, nie ujrzy spa­
dających gwiazd. Ciche wieczory 
i czarne noce od dnia tego będą 
Adzie poświęcone.

W  życiu codziennym poeta nie 
omijał okazji, ażeby znajdywać dla 
siebie natchnienie, a spotkawszj7 nie 
oczekiwanie tak jasne stworzenie, peł­
ne zapału i młodości, bezwiednie pra­
wie oddał się zachwytom nad tą pięk­
ną* i zakochaną duszą, która mogła 
stać się ź ódłem jego poetycznego 
natchnienia.

Uradowana dziewczyna poddała się 
zwodniczej poetycznej wyobraźni no­
wego przyjaciela i z zapałem i bez­
graniczną radością przyjęła jego fan­
tastyczny pomysł, miłośnie, lecz z 
przerażeniem, wpatrywała się w niebo, 
prawie błagając je, ażeby nigdy żad­
na gwiazda nie oderwała się od is­
krzącej szafirowej zasłony.

Ale nie wątpiła nigdy w jasną 
przeszłość, opartą na wierze i miłości, 
ufna i pewna patrzyła na swe prze­
znaczenie, które nie mogło ją zdra­
dzić.

Zawsze piękno, dobroć i miłość 
muszą zwyciężyć!

Już nie powątpiewała, ani nie o- 
graniczała swej miłości, rozpłomie­
niona swem życiem, wytkniętem 
wzdłuż promienia szczęścia.

Poeta wszystkie wieczory poświę­
cał rozmowie z Adą.

Pół-leźąc na miękkich poduszkach 
ponurej gondoli, cicho płynęli wzdłuż 
ciemnych kanałów, gdzieniegdzie ut­
kanych światłami, upajając się pięk­
nem wonnych, spokojnych nocy lip­
cowych.

Ada pamiętała, źe w lipcu bardzo 
rzadko niebo jest usiane spadającemi 
gwiazdami. Myśl ta uspakajała jej 
dzieeinną trwogę. Pomimo tego jed­
nak starała się skierować uwagę poety

na różne pytania, celem odsunięcia 
jego myśli i oczu od podziwiania 
gwiazd, nieubłaganych sędziów jej 
szczęścia.

On upojony czarem nocy, subtelną 
miłością dziewczyny, w ciemności szu­
kał jej spojrzenia i cicho, głosem na­
miętnym, opowiadał jej przygody swe­
go życia, ujawniając w tych wspom­
nieniach bogactwo swego umysłu, 
swej miłości, swych marzeń, które 
były jego życiem, treścią jego ducha.

Wspomniał o odbytych podróżach,
0 widzianych ludziach, o przeróżnych 
obyczajach, o poszukiwaniu niezna- 
nego.

Ada słuchała go, wpatrując się 
weń swemi duźemi głębokiemi oczami
1 zwierzała mu się ze snów, nadziei, 
ideałów, szaleństw i przyciągała go 
słodko ku sobie, kiedy spostrzegała, 
że oczy jego, idąc w ślad jej myśli, 
kierowały swe spojrzenia na ugwiez- 
dźone sklepienie.

Poeta rozbrojony tą pieszczotą, 
uśmiechał się i chcąc usunąć jej dzie 
cinną trwogę, na widok spadającej 
gwiazdy, upajał Adę, tonąc w jej spoj­
rzeniu płonącemi swemi oczami i szep­
cąc jej do ucha nieśmiertelny refren 
miłości.

Ale lipiec minął i nastąpił upalny 
sierpień. Obawa zawładnęła sercem 
pięknej zakochanej Ady która stale 
myślała, o ciągłem przewijaniu się 
gwiazd po niebie w tem miesiącu, 
kiedy chwilami firmament wydaje się 
poprzecinany małemi świetlistemi smu­
gami, splatającemi się w przestrzeni, 
niczem szalone sztuczne ognie.

Ada drżała ażeby los nie zabił jej 
snu kochania zapomocą przemknięcia
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i.ooo.ooo mk. 8.) Doży wialnia 100000 
mk. 9.) Dla biednych dzieci szkól 
powszechnych na kupno przy b. szk. 
100.000 mk. Razem 1.800.000.

Jak widać z powyższego Polska 
placówka ta ma zupełnie wyraźny 
cel swojej egzystencji, a jako taka 
zasługuje w zupełności na popieranie 
jej przez społeczeństwo. Udziałowcom, 
tej tak pożytecznej oświat, kult. pla­
cówki za ich czyny obywatelskie 
i czysto polskie należy się cześć!.., 
zaś księgarni staropolskie „Szczęść 
Boże“. Z,

Podziękowanie. Niniejszem skła­
damy serdeczne podziękowanie Za­
rządowi Cukrowni Brześć Kujawski, 
za ofiarowanie 50.000 mkp. (pięć­
dziesiąt tysięcy) na cele samopomo­
cowe Akademickiego Kola Kujaw­
skiego przy Uniwersytecie Poznań­
skim.

Z arząd: Józef Kalisżek, wiceprezes 
Leon Gogolin.

Oiiara ta została udzielona n& 
skutek prośby Koła Akad., aby cu* 
krownia sprzedała po niższej cenie 
jeden centnar cukru dla Bratniej 
Pomocy Koła Ak. Przyp. Red,

„Książu iczka Tralalja”. W dn.
20 i 21 b. m. odegrana będzie w te­
atrze „Nowości« na rzecz Bibljoteki 
Policyjnej w Włocławku komiczno- 
tragiczna opera-satyra p. t. »Książ- 
niczka Tralalja«.

Ze Stowarzyszenia Urzędni­
ków Państwowych. Ostatni od­
czyt p. prokuratora S> Gelerntera p. t. 
„Położenie prawne kobiety— mężatki 
w świetle naszych ustaw“ wygłoszo­
ny w dn. 3 b. m. w Stowarzysz. Urzęd­
ników Państwowych —  zgromadził 
wiele osób z pośród inteligencji wło­
cławskiej. Sz. prelegent z właściwą 
mii swadą potrafił suchy temat praw­
niczy ubarwić licznymi, żywymi 
przykładami z życia, za co licznie ze­
brane słuchaczki podziękowały go ­
rącymi oklaskami.

Zebraną sumę mk. 72.500 p. C e ­
lem ter przeznaczył na cele Stowa­
rzyszenia Urzędn. państwowych za co 
Zarząd składa niniejszym serdeczne 
podziękowanie.

Z areny cyrkowej. W czwartek 
8 marca odbędzie się w sali „Polonja“ 
przy ul. Gęsiej benefis championa- 
gladjatora p. Bruszewskiego. Jest to 
już drugi benefis tego siłacza w na- 
szem mieście. P. Bruszewski wykona 
szereg niezwykłych popisów pomiędzy 
innemi kruszenie monet metalowych

w palcach i zębach, rwanie żelaznych 
łańcuchów, walki ze zwierzętami, 
walki francuskie i t. d.

Przygotowania na święta. An­
toninie Węglińskiej w cukierni Cheł- 
micy skradziono świnię wartości 
500,000 mk.

Żyto na chodniku. Od 2 marca 
aż do 6 leżało na chodniku przy ul. 
Bulwarowej 150 korcy żyta, wyłado­
wanego ze statku i przywiezionego 
z Dobrzynia. Żyta nie chcieli zabrać 
miejscowi kupcv z powodu cen wy­
górowanych. Przez cztery dni szły 
targi, aż nareszcie żyto zabrano.

pociągnięto do odpowiedzialności kar­
nej za bójki, awantury i zakłócenie 
spokoju publicznego.

Wcale niezła zabawa. W  sali 
»Makkabi« w sobotę podczas zabawy 
uprawianio potajemny wyszynk wódki. 
Wódkę skonfiskowano i spisano pro- 
tokuł.

Kradzieże. Sikińskiemu Stanisł.

skradziono węgiel. Sprawcę Ciszew­
skiego ujęto.

—  Janiakowi, zam. przy ul. 3-go 
Maja 3SB 16, skradziono kamasze, które 
zostały odebrane od Anastazji W ag­
ner. Spisano protokuł.

—  Brumer Lidze * —  Kilińskiego 
10, skradziono garderobę wartości 
600.000 mk.

tajnych bojówek Petruszewicza, sie­
dzi w Brygidkach i przy ul. Batore­
go kilkudziesięciu więźniów, którzy 
szumnie politycznymi się nazywają. 
Z okazji pobytu O. Genocchi’ego na 
znak dany ze strony reżyserów przy­
jęcia wysokiego dygnitarza kościelne- 
do dla demonstracji politycznej więź­
niowie ci rozpoczęli głodówkę która 
polega na tern, że żywią się dopro- 
wadzonemi z zewnątrz zapasami, le­
piej jeszcze niż więziennem pożywie­
niem przed głodówką.

Rozprawa przeciw zbi­
rowi ukraińskiemu.
LW ÓW , 6.3. Wczoraj rozpoczęła 

się nowa kadencja sędziów przysię­
głych rozprawą pzzeciw Piotrowi So­
roce i tow., oskarżonym o mord i ra­
bunek. Osk, Soroka był dygnitarzem 
wojskowym w czasie inwazji ukra­
ińskiej w Janowie, i z tego czasu za­
rzuca mu Prokuratoria, że spowodo­
wał zamordowania 2-ch jeńców Po­
laków wyznania mojżeszowego i jed­
nej kobiety. Rozprawa potrwa kilka 
dni.

Dług francuski w Anglji.
LONDYN, 7. 3- A  W. Wysokość 

długu francuskiego w Wielkiej Bry- 
tanji, wynosi obecnie 610 miljonów 
funtów szterlingów, czyli według kursu 
dnia około 47 miljardów lranków.

Czy bolszewicy mogą 
pomódz Niemcom,

GDAŃSK 7. 3. PAT. Organ tu­
tejszych socjalistów „Danziger Volks- 
stimme” zamieszcza artykuł wybitne-

TELEGRAM Y,
Tajna gorzelnia. Policja Dolne­

go Szpetala wykryła we wsi Cyprjance 
w mieszkaniu wieśniaka Andrzeja 
Dominiaka tajną gorzelnię. Aparaty 
skonfiskowano. Po spisaniu protokułu 
sprawę skierowano do sądu.

Jarmark. W poniedziałek 12 
marca odbędzie się jarmark wiosenny 
w Dobrzyniu nad Wisłą.

Kradzieże. Ze sklepu przy ul. 
róg. Długiej i Kapitulnej skradziono 
onegdaj produkty żywnościowe na 
sumę 800,000 mk.

—  Z mieszkania wdowy Osow­
skiej zam. w Dolnym Szpetalu skra­
dziono różne rzeczy wartości około 
miljona marek.

—  Pelagii Stwitkiewiczowej zam. 
w Dolnym Szpetalu skradziono węgiel 
wartości 200.000 mk,

KRONIKA POLICYJNA.

Zły pies i jego lekkomyślny 
pan. Tan Cichocki, zamieszkały 
przy pl. Dąbrowskiego zameldował, 
że pies rzeźnika Szubskiego pogryzł 
jego córkę.

Do odebrania. W Komisarjacie 
Policji państw, m. Włocławka są do 
odebrania dokumenty wojskowe Ra­
domskiego J.

—  W  Komisariacie m. Włocławka 
znajduje się portmonetka znaleziona 
na ulicy.

Nieudala wyprawa. Patrol konny \ 
zatrzymał w nocy 13 osób pod Kru- 
szynem, którzy z workami wyruszyli 
po cudze kartoile.

Awanturnicy włocławscy.
Szczęsnego Stanisława —  Ogrodowa 4, 
Walczaka Stanisława, Kalwasińską 
Teklę —  Starodębska 22, Niteckiego 
Kazimierza i Czesława —  Wolność 22

Opozycja żydowska.
ŁÓDŹ, 7 3. Łódzkie organizacje 

folkistów i socjalistów żydowskich 
(Bund i Poalej Sjon) rozpoczęły gwał­
towny atak przeciwko Żydowskiemu 
Kołu Poselskiemu w Sejmie (sjoni- 
nistom), któremu zarzucają, że nie 
poparł dostatecznie przy dyskusji nad 
prelimanarzem budżetowym wniosku 
posła Priłuckiego, domagającego się 
subsydjów dla separatystycznej szkoły 
żargonowej. Z tego powodu odbyło 
się w Łodzi kilkanaście wieców, na 
których uchwalono rezolucje, piętnu­
jące niemal sjonistów i wyrażające 
vQtum nieufności Kołu Posłów Ż y­
dowskich. Wpłynęło to oczywiście 
na wielkie zaostrzenie stosunków mię­
dzypartyjnych w politycznym życiu 
źydowskiem.

Kryzys w przemyśle.
ŁÓDŹ, 7.3. W ostatnich dniach 

ubiegłego tygodnia zredukowano znów 
pracę w sześciu fabrykach większych 
i 14-mniejszych. W sterach przemy­
słowców duże wrażenie wywołały 
memorjały robotników, domagające 
się obliczania zarobków na podstawie 
złotego polskiego. Przemysłowcy nie 
zastanawiali się jeszcze nad tern żą­
daniem w związku wszakże z ostat­
nią reformą kredytów przemysłowych 
będzie ono niewątpliwie stanowiło 
przedmiot poważnych rozważań, gdyż 
robotników wystąpienie nosi charak­
ter bardzo zdecydowany i poważny.

Ukraińcy w więzieniu.
LW ÓW ; 7.3. W związku z pod­

paleniami, mordami i innymi aktami

po niebie malej gwiazdy, żeby miody 
poeta ujrzawszy znak niebieski nie 
odleciał od niej jak ptak spłoszony 
do krajów dalekich, gdzie nie moż- 
naby pójść za nim, ani go odnaleźć.

Ale Ada wierzyła w moc swej mi­
łości. Podwoiła starania i uwagę, 
celem odciągnięcia od nieba oczu 
poety, kiedy był w jej towarzystwie.

Wyobraźnia jej była niewyczerpana 
w doborze środków.

Opuszczała zasłonki gondoli, mó­
wiąc źe czyni to, by skryć się przed 
oczami ludzi, ażeby nikt nie ujrzał 
ich pocałunków i pieszczot. Otulała 
miłośnie ramionami głowę ukocha­
nego, ażeby zakryć mu widok nieba, 
kładła mu na oczy swe pachnące 
dłonie, by nie mógł patrzeć, pozwa­
lając mu jedynie przyglądać się morzu 
i śmiejąc się z tych pieszczot wesoło 
srebrnym głosem.

Wybierała dla spacerów miejsca 
bardziej cieniste, ażeby liściste konary 
drzew tworzyły nad ich głowami czar­
ną zasłonę, aby nie można było ujrzeć 
firmamentu.

A  kiedy on pragnął przestrzeni, 
by widzieć szerszy horyzont, ona go­
dziła się, lecz pod warunkiem, że 
w czasie tym, pocałunkami będzie 
zakrywać mu źrenice. 
l Wszak nie mógł- ujrzeć gwiazd 

poruszających się na niebie!
Poeta, szczęśliwy z powodu tej 

dziecinnej zabawy, pozwalał Adzie 
prowadzić się gdzie chciała, porwany 
iej wdziękiem i młodością.

* **
Skończył się sierpień, potem mie­

siące jesieni i zimy. Nastała wiosna 
i poeta musiał pomyśleć o powrocie.

Pewnego wieczoru rzekł do Ady:
—  Czas ażebym wracał; trzeba 

zbudzić się z tego czarownego snu, 
lecz nie wiem co uczynić z tobą, dzie­
cino moja. Twoja wierność i wiara 
zwyciężyły; nigdy nie widziałem w twej 
obecności spadającej gwiazdy z nieba. 
Kocham cię, jak nigdy nikogo w życiu 
nie kochałem, ale moje życie tułacze 
wzywa mnie. Co czynić?

—  Weź mnie z sobą.
—  Ze mną? Nie jesteś moją żoną 

i rodzice twoi sprzeciwialiby się temu.
—  A czemu nie mogłam stać się 

twoją żoną?
—  Jestem poeta, więc moje życie 

jest snem, samotnością, tułactwem.
—  A czy poeci nie mogą mieć żony.
—  Tak, ale ich miłość jest niestała.
Po chwili Ada rzekła:
—  Czy wierzysz, źe kobieta, która 

kocha całą duszą, z głęboką wiarą, 
która jest pewną, że jej miłość musi 
przetrwać i chce żeby ta miłość prze­
trwała nawet w najcięższych chwilach 
życia, nawet wobec największych trud­
ności, czy wierzysz, źe kobieta, która 
posiada taką siłę uczucia może być 
zwyciężona? O nie, —  ciągnęła da­
lej, —  jeżeli kobieta płonie bezgra­
niczną miłością, jeżeli to uczucie jest 
pozbawione wszelkiej interesowności, 
jeżeli jest zdolne do najbardziej bo­
haterskiej ofiary, wtedy zwycięstwo 
jest pewne i żadna siła nie może jej 
przerazić.

—  Wierzę, —  odpowiedział poeta, —  
źe istnieją kobiety wyjątkowe, które u- 
mieją stwarzać cuda dla miłości. Ty 
naprzykład, kochanie moje, umiałaś 
opanować mnie, tak, mnie, który nie 
umiałem nigdy kochać kobiety dłużej

ponad miesiąc i umiałeś przekonać 
mnie, że można wierzyć w miłość 
kobiety, choć przedtem nie wierzyłem 
w nią, jak w jakiś fantastyczny sen, 
jak w piękne marzenie, które daje ilu­
zje w życiu. A... boję się przyszłości.

—  Nienależy obawiać się powiedzia­
ła zamyślona Ada. —  Każde powątpie­
wanie, choćby najlżejsze, zabija szczę­
ście. Należy wierzyć w stałość na­
szego uczucia i najwiękzsą zgodę, a 
miłość jasna będzie królować w na­
szych sercach.

—  Więc co czynić? —  szeptał za­
kłopotany poeta.

—  Załatwić konieczne formalności 
i pójść po błogosławieństwo naszej 
miłości. —  ,

—  Tak radzisz?
—  Niczego nie pragnę, nie chcę 

wpływać na twoją wolę. Posłuchaj 
głosu swego serca, poszukaj w głębi 
duszy twojej szczerego głosu miłości, 
prawdziwej treści twego uczucia, miej 
wiarę w przyszłość i zobaczysz, źe 
wiara twoja da ci szczęście. Pomyśl 
swobodnie i jutro dasz mi odpowiedź 
co zdecydowałeś: pojechać sam, czy 
ze mną.

* **
I nazajutrz poeta zapewnił Adę o 

swójetn uczuciu miłości i otwartości 
i prosi! ją by w najbliższej przyszłości 
została jego żoną.

Ada nic nie odrzekła, tylko dłu­
gim pocałunkiem dała mu wyczuć 
jak mu jest wdzięczna, pocałunkiem, 
w którym oddała całe swe życie, ca­
łą swą wiarę, nieprzebraną czułość 
kobiety, niezmierzone szczęście.

—  Chcę —  dodała —  ażeby nasz 
ślub odbył się wieczorem, kiedy nie­

bo będzie pokryte gwiazdami: one 
były zwiastunami naszej miłości, one 
były świadkami mojej trwogi, niechaj 
też będą świadkami naszego szczęścia, 
świetlistemi towarzyszkami naszego 
związku.

* %*

W chwili kiedy Ada i poeta wy­
chodzili z kościoła, połączeni na zaw­
sze, zatrzymawszy się na progu, spoj­
rzeli na niebo. I wtedy gwiazda błysz­
cząca przeszyła niebo, jakgdyby spa­
dała płomienną smugą na ziemię. 
I oboje przypomnieli słowa poety, 
które oznaczały kres ich miłości.

Zapominając w tej szczęsnej chwili 
o obecności osób postronnych, Ada 
położyła swe dłonie na ramionach 
małżonka i pocałowała jego oczy.

Poeta uśmiechnął się.
—  Ludzie patrzą na nas i me po­

winniśmy zapominać o ich obecności—  
powiedział. —  Już nie trzeba skrywać 
się przed widokiem gwiazdy spada­
jącej z nieba. Teraz wierzę w szczę­
ście spełnione zapomocą twego uczu­
cia. Ten mały świecący punkcik, 
który błądzi na horyzoncie nie jest 
już znakiem złej wróżby, lecz jest on 
jasnem życiem, niezgasłym płomie­
niem, który zszedł do twego serca, 
światłem i płomieniem gwiazdy, o 
której myślałem kiedyś w wieczór le­
tni, co wiecznie żyć będzie w twojej 
duszy,

Marja GrąbczewsJca,
Rzym 1923.
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go socjalisty Kautsky’ego w którym 
autor zastanawia się, czy rachuby na 
pomoc Rosji sowieckiej są uzasadnio­
ne. Kautsky stwierdza, źe Rosja 
wprawdzie rozporządza olbrzymim za­
pasem ludzi, ąle nie jest w stanie 
Niemcom pomódz, gdyż przedewszyst- 
kiem brak jej broni i całego nowo­
czesnego aparatu wojennego; ponadto 
koleje rosyjskie są zniszczone zupeł­
nie, tak samo przemysł i rolnictwo. 
W dodatku Rosja sowiecka nigdy 
nie jest i nie będzie pewnym sprzy­
mierzeńcem i każdej chwili gotowa 
będzie nas zdradzić.

Chłodne przyjęcie pro­
jektów Lloyd Geoi*ge’a.

LEAFIELD, 7 III PAT. P. R. Wy- 
wody Lloyd George’a na rzecz po­
nownego zjednoczenia wszystkich li­
berałów angielskich w jedno stron­
nictwo spotkały się z chłodnym przy­
jęciem ze strony niezależnej prasy li­
beralnej. W  tym duchu wypowiedział 
się również sir. John Simon jeden 
z przywódców niezależnych liberałów. 
Nawiązując do rady Lloyd George’a, 
aby przywódcy obu skrzydeł liberałów 
przeprowadzili rokowania w celu zje­
dnoczenia stronnictwa. Simon ostro 
skrytykował pomysł, jakoby jedność 
stronnictwa mogła być osiągnięta za 
pomocą dramatycznych giestów, po­
tajemnych narad i histerycznych uści­
sków dłoni. Zdaniem mówcy istotą 
zjednoczenia stronnictwa może być 
tylko u jednostajnienie i zjednoczenie 
akcji. Zjednoczenie takie stanie się 
faktem, jeżeli tylko szczerzy libera­
łowie bez oglądania się na przeszłość 
będą wspólnie pracowali dla jednych 
1 tych samych celów oraz zawsze so­
lidarnie głosowali.

Nowe wagony i parowozy 
dla Polski.

GDAŃSK, 7.3 Pat.— Do Gdańska 
przybyły 3 amerykańskie okręty, któ­
re przywiozły 879 wagonów z ogól­
nej ilości 7,500, zakupionych przez 
rząd polski w Ameryce. W tych 
dniach oczekiwane jest przybycie dwu 
dalszych okrętów. W ciągu marca 
nadto przybędą do Gdańska jeszcze 
4 okręty z wagonami dla Polski. Po­
za wagonami okręty amerykańskie 
przywiozły do Gdańska 25 lokomotyw 
typu Baldwina, które będą zmontowa­
ne w Gdańsku. Dotąd wypuszczono 
z Gdańska 25 montowanych wago­
nów. Cały montaż wszystkich wago* 
nów ma być przeprowadzony w Gdań­
sku i Szczecinie w ciągu b. r., prze­
ważna częśc montażu odbywa się w 
Gdańsku,

Tajne organizacje 
dpiskowe ha Śląsku 

Opolskim.
KATOW ICE, 6.3. (PAT). Dzisiej- 

szy „Berliner Tageblatt“ donosi z 
Wrocławia o prowokacyjnem wystą­
pieniu związków reakcyjnych na G. 
Śląsku i stwierdza, iż cała prowincja 
Śląska jest pokryta gęstą siecią taj­
nych związków nacjonalistyczno-ra- 
dykalnych. Wśród robotników gór­
nośląskich z powodu nieustannych 
prowokacji panuje wielkie wzburze­
nie. Na konferencji rad załogowych 
w Zabrzu uchwalono, źe, o ile wła 
dze nie położą kresu działalności 
tajnych band reakcyjnych, robotnicy 
sami zrobią z niemi porządek.

Gnębienie prasy polskiej 
w Kownie.

R YG A (Rspr). Według otrzyma­
nych tu wiadomości władze litewskie 
znowu nałożyły karę wysokości 2 tys.

litów (200 dolarów) na gazetę „Dzień 
Kowieński“, jedyny dziennik polski, 
wychodzący* w Kownie. Wygóro­
wane rozmiary tej kary dowodzą dą­
żenia do zupełnego zgnębienia prasy 
polskiej na Litwie.

RYNEK PIENIĘŻNY.

W ARSZAW A, 7. III.
Usposobienie dla walut zagranicz­

nych nieco słabsze.
gotów ka

Berlin 1.90— i 76
New-York 44.200—43.250

cs&eki
Belerja 2.200— 2.350— 2.300
Berlin 1.90— 1.7772
Gdańsk 1.89— 1.1772
Londyn 194 000 208.000 204 506 
New-York 41.500— 43.750
Paryż 2.615— 2 700— 2.665
Praga 1.295— 1.330— 1.290
Szwajcarja 8265— 7.975— 8.250 
Wiedeń 64— 63
Włochy 2.100— 2.165

KILKUWIERSZÓWKI.

Z POLSKI I O POLSCE
X W czasie świąt wielkanocnych 

przyjeżdża do Polski 40 studentów 
jugosłowiańskich.

X W tym wieku dopiero poraź 
pierwszy Wielkanoc wypada w sam 
„prima aprilis”.

X Lewicowe gazety francuskie, 
niezawodnie przekupione, oddały swo­
je łamy litwinom do napadania na 
Polskę. Lewica wszędzie jednakowo 
się spisuje.

X Komisja do walki z drożyzną 
postanowiła wysłać 90 delegatów do 
zbadania naszych granic, czy nie jest 
wywożona żywność za granicę.

X Przedwczoraj komisja budże­
towa sejmu pod przewodnictwem 
posła GIąbińskiego zajmowała się 
sprawą uposażenia urzędników pań­
stwowych.

X W dniu wczorajszym na ko­
misji Spraw Zagrań, była omawiana 
sprawa kolonistów niemieckich w Poz­
nańskim.

X Wielu posłów należących do 
Putka, (lewica socjalistyczna) przyłą­
czyło się do Wyzwolenia. Wart 
Pac pałaca, a pałac Paok

X Na dzień 5 marca arcyb. Cie­
plak z Piotrogrodu został wezwany 
do Moskwy przed sąd bolszewickich 
zbirów za to, że bronił własności 
kościoła.

Z CAŁEGO ŚW IATA.

X Czesi postanowili wysyłać za­
granicę filmy kinematograficzne w 
celu rozwijania propagandy przemy­
słu i handlu czeskiego.

X Skutkiem bojkotu cudzoziem­
ców napływ obcych gości do Berli­
na tak się zmniejszył, że hotele sto­
ją pustkami.

X Na propozycję Łotwy wkrótce 
rozpoczną się z rządem sowieckim 
pertrakcje o traktat handlowy i kon­
wencję konsularną.

X W głównej kwaterze wojsk an­
gielskich w Egipcie dokónano zama­
chu, rzucono mianowicie dwie bomby, 
z których jedna zabiła 3 żołnierzy 
angielskich i jednego krajowca oraz 
raniła kilku egipcjan.

X W Lugdunie otwarto kongres 
prasy narodów romańskich. 80 wiel­
kich wydawnictw przysłało na kon­
gres swych reprezentantów, a między 
innemi przybyli delegaci z Portugalji, 
Hiszpanji, Włoch, Rumunji, Belgji, 
Brazylii, Kołumbji, Chili, Meksyku, 
Argentyny i t. d.

X Donoszą z Tokjo, że projekt 
powszechnego prawa głosowania w 
Japonji został odrzucony.

Ogłaszajcie się 
w Słowie Kujawskiem.

! Organizacja Komitetu 
wychowania fizycznego.

We czwartek, dnia 8 marca o go­
dzinie 8 wieczorem w sali Urzędników 
Państwowych (Kaliska Na i) odbędzie 
się Organizacyjne Zebranie Komitetu 
Wychowania Fizycznego. Na zebra­
nie powyższe otrzymali zaproszenia 
przedstawiciele: towarzystw społecz­
nych, szkół średnich, zawodowych 
i powszechnych, organizacji sportowo- 
wojskowo • wychowawczych, wojsko­
wości, samorządu, sejmiku, lekarzy 
i techników. Ze względu na to, źe 
dnia tego życie sportowe naszego 
miasta wejdzie prawdopodobnie na 
nowe zdrowsze tory, nie powinno 
nikogo na zebraniu tem z zaproszo­
nych gości zabraknąć.

Ze spraw, dnia tego tam porusza­
nych, do najważniejszych zaliczyć na­
leży wybór nowego zarządu. Na czele 
organizacji tej winni stanąć ludzie nie 
tylko owiani najlepszemi chęciami, 
lecz ludzie, którzy z całym zaparciem 
się siebie sprawie Komitetu się po­
święcą i pracować będą z głębokiem 
zrozumieniem tejże sprawy. A zarząd 
nowoobrany czeka praca żmudna. 
Zarząd stanie wobec kwestji zrobić 
dużo —  niemal, źe z niczego. Do 
najbardziej piekących kwestji należy 
budowa boiska sportowego i parku 
gier. Tu musimy patrzeć na przy­
kład innych, musimy pamiętać, że 
czego sami własnemi rękoma nie zro­
bimy, to na pomoc obcą liczyć nie 
możemy. Jeśli technicy lwowscy i me­
dycy krakowscy budują sami domy 
pod ich nazwami, to dlaczego my 
młodzież włocławska nie moglibyśmy 
wybudować sami swe własne boisko. 
Jeśli oglądać się będziemy za jakiemiś 
kredytami, zapomogami i zasiłkami, 
to i następne pokolenie nasze boiska 
takiego jeszcze się nie doczeka. Prócz 
boiska i parku gier czeka Komisję 
budowlaną K. W. F. jeszcze kilka 
piekących zadań, Mam tu na myśli 
urządzenie bodaj dwóch publicznych 
kortów tennisowych, budowa łazienek 
na Wiśle i założenie ślizgawki. Te 
sprawy natury budowlane!, a których 
brak daje nam sie gwałtownie odczuć, 
powinny być planem K. W. F. na 
najbliższą przyszłość. Komisja Finan­
sowa znajdzie się naturalnie wobec 
zadania bardzo ciężkiego, lecz wy­
brnąć z tego będzie musiała. Pie­
niądze na taki cel, jak zdrowie naszej 
młodzieży, znaleźć się muszą. Prze- 
dewszystkiem musimy opodatkować 
się sami, opodatkować wszelakie wi­
dowiska sportowe za pomocą znacz­
ków Komitetu Wych. Fiz., wypuścić 
cegiełki na budowę boiska, otworzyć 
listę składek w dziennikach, urządzić 
parę wykładów i widowisk sportowych 
a następnie dopiero możemy się ogląd­
nąć na pomoc tych, którzy'mają dużo 
a dają tak niechętnie. Miasto winno 
też zrezygnować z podatku pobiera­
nego z widowsk sportowych oraz prze­
znaczać pewne kwoty na cele K.W  F. 
Prócz Komisji finansowej i budowla­
nej powstanie też Komisja sanitarno- 
statystyczna i propagandy. Zdaniem 
mem winna też powstać Komisja W. 
F. przy tut. Magistracie (za przy­
kładem Warszawy), która byłaby łącz 
nikiem pomiędzy Władzami Komitetu 
Wych. Fiz. a tut. samorządem. Jeśli 
z zadań wyżej wymienionych Komitet 
wywiązać się potrafi, to możemy w 
naszą przyszłość sportową patrzeć 
z ufnością.

Nowo - powstającej placówce na 
naszym terenie, o zadaniach* bardzo 
wzniosłych, na tymże miejscu życzy­
my »Szczęść Boże*. (n.).

Posiadamy do natychmiastowej 
sprzedaży:

Urządzenie młyna 
nowoczesnego

— przemiał na 12 godzin 75 centnarów. —  
Cena: 32.000.000 mkp.

„FORTUNA” Toruń, Szeroka 32, telef. 233.

Egzemę, Liszaje i t. p.
usuwa maść

I sin Ana” 8Przed»jfł
niJC ? i składy apteczne.

Apteka A . G ąsecklego w Warszawie.

Do Magazynu 
! Ubiorów M ęskich

W acław a

Mieszalskiego
w Włocławku 

W a r s z a w s k a  15

nadszedł św ieży tran­
sport garniturów, palt 

' wiosennych i s p o d n i  
. robotniczych w  wielkim 
’ wyborze.

H em n itn ifin  usuwa ból, pieczenia, swę- I ie f lis iru ju y  dzenla, krwawienia, —  
zmniejsza guzy Unpip«l,> Czopki he- 

(żylaki) , » ■ « !  »mmi morojdowe 
(z kogutkiem). Żądać w aptekach i skład.

Odwożenie.“ ^ * “-
leczy, goi 

ranki, zapobiega odmra­
żaniu się kończyn. Sprze- 
dają apteki i składy apt

OGŁOSZENIA DROBNE.

Adamski Feliks
Łazarza, wenerycznego. Przyjmuje od 9 
rano do 8 wieczór. Brzeska 13.

ruzu, ziemi i śmieci każdą ilość zezwala­
my wozić na plac po dawnej cegielni 

Poznańskiego przy ulicy Kapitulnej (Koko­
szka) obok przejazdu kolejowego. Fabryka 
osi I. Szwarc, Włocławek,

G

I §/upję siodło używane; złożyć dla zobaczę- 
nia w Admin. Słowa Kujawskiego.

pisarz rolny, kawaler, z dobremi świadec- 
■ twami i 4-letnią praktyką poszukuje po­
sady pod dyspozycje lub też pisarza po­
dwórzowego w dużym majątku od zaraz 
lub też od 15 marca. Zgłoszenia piśmienne 
do administracji „Słowa Kujawskiego”.

potrzebni są chłopcy i dziewczęta do sklepu 
1 firmy Wróblewskich ul. Żabia do prze­
bierania papieru, wynagrodzenie dzienne.

Ó lusarz zdolny mechanik potrzebny zaraz. 
v  Fabryka osi I. Szwarca.

p s s x i  dla krów; stodaciny
“ (wywar słodowy) w ilościach od « puda 

sprzedaje Browar i Słodownia w Włocławku 
Sp. Akc. (ul. Łęgska Nr. 28).

^gubiono kartę zwolnienia Władysława 
Kosińskiego, wydaną przez 63 p. p. Ła­

skawego znalazcę uprasza się o zwrócenie 
takowej do policji.

Tfgubiono kartę powołania Jana Komorow- 
"  skiego z 1891 r. Łaskawy znalazca ze­
chce oddać do policji,

"^gubiony został portfel, zawierający 8000 
7" wojskowTą kartę odroczenia oraz 
inne dokumenty na imię Wacława Lewan­
dowskiego. Łaskawy znalazca zechce oddać 
do policji.

Zgubiono kartę bezterminowego urlopu 
Andrzeja Oealew^skiego, wydaną przez 

P. K. U. Włocławek. Łaskawy znalazca ra­
czy oddać do policji.

Zgubiono kartę bezterminowego urlopu 
Stanisława Strzeleckiego, wydaną przez 

P. K. U. Włocławek, oraz dowód osobisty. 
Łaskawy znalazca raczy zwrócić do policji.

Zagubiono portfel zawierający kartę bezter­
minowego urlopu na imię Kazimierza 

Prokopiaka. Znalazca zechce oddać do po­
licji-

Zgubiono kartę bezterminowego urlopu na 
imię Józefa Wasiaka. Łaskawy znalaz­

ca zechce oddać do policji,

Zgubiono kartę bezterminowego urlopu na 
imię Zenona Sieradzińskiego. Łaskawy 

znalazca zechce oddać do policji.

Zgubiono wojskowe dokumenty i kartę 
demobilizacyjną Henryka Kwiatkowskie­

go. Znalazca odda do policji.

Zgubiono kartę bezterminowego urlopu na 
imię Antoniego Nowakowskiego. Łaska­

wy znalazca zechce oddać do policji.

REDAKTOR: KS. JÓZEF KRUSZYŃSKI DRUKARNIA DIECEZALNA POD ZARZĄDEM W. TOMASZEWSKIE«. 0. WYDAWNICTWO KSIĘGARNI POWSZECHNEJ.


